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ny dr Juliusz Leo, dały się słyszeć huczne o- 
klaski. „ g;

Prezydent dr L e o  zabrał głos i złożył na 
wstępie gorące podziękowanie za jednomyślny 
prawie objaw zaufania, jakim go Rada miejska 
obdarzyła. Zgodny ten wybór dzisiaj dokonany, 
oraz oświadczenie szan. przedstawiciela klubu 
demokratycznego, że poprzednie głosowanie klu­
bu nie było wypływem nieufności do jego_ oso­
by, skłaniają prezydenta do przyjęcia powierzo­
nej '  sobie tej wielkiej obywatelskiej godności. 
Może to uczynić, gdy objawione zaufanie nie­
mal całej Rady daje na przyszłość zupełną rę ­
kojmię zgodnego współdziałania Rady i prezy­
denta, rozwiązywania najważniejszych spraw 
gospodarki miejskiej. Dziękując raz jeszcze za 
ton objaw zaufania-, i '  uznania. oświadczał dr 
Leo, że w y b ó r  na prezydenta miasta p r z y j ­
m u j  e i wszystkie swe myśli poświęci dla wspól­
nej z Radą pracy nad rozwiązaniem rozpoczę­
tych już wspólnie prac i nad podjęciem nowych 
zadań, jakie miasto nasze w najbliższej czekają 
przyszłości, ( /y w e  oklaski).

W dalszym ciągu posiedzenia (tajnego) oma­
wiano szereg spraw, pozostających w związku 
z uroczystościami grunwaldzkiemu

■ S a r  w  S k  i k e .
Petersburg. Car przybędzie z rodziną do Ry­

gi 18 b. m. na uroczystość 200-letnią połącze­
nia Inflant i Rygi z państwem rosyjskiem. — 
W mieście czynią wielkie przygotowania do tej 
uroczystości. Z Francyi sprowadzono kwiatów 
za 35 000 franków.

*
i  P e r s j a  p r z a s l w  S a s f i .

P e te rs b u rg  Z Teheranu donoszą: Wyższe 
duchowieństwo perskie wystosowało do ludno­
ści odezwę, w której wzywa do w y p ę d z e ­
n i a  w s z y s t k i c h  o b c y c h ,  przybywających 
do Persyi pod maską szerzenia kultury, a k tó ­
rzy chcą tylko Persyę wyzyskać. Je s t najwyż­
szy czas, aby intruzom tym powiedzieć: Precz 
z naszego kraju razem z waszą kulturą, której 
nie potrzebujemy. — Jeżeli każdy z 12l/» rai‘ 
liona Persów złoży po 1 tomanie, to wyswobo­
dzi się Persyę z niewoli rosyjskiej.

Walki z Malajesfk&mł.
Amsterdam. Wedle nadeszłej wiadomości, mie­

szkańcy raalajskiej osady na wyspie P ora, le­
żącej koło Sumatry, zostali przez tubylców 29 
czerwca wymordowani. Następnego dnia przy­
szło między wojskiem a tubylcami do starcia, 
przyczem 2 żołnierzy odniosło rany. w
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Po obradach w sekcyach udali się uczestnicy 
•jazdn do teatru miejskiego na przedstawienie, 
*  następnie do hotelu Pollera na wieczornicę.

K r o m k a .
Kraków, troda 13 lipca.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Małgorzaty p. 
1 Anakleta p.

K a l e n d a r z y k  a B t r o n o m i c z n y :  Wschód 
•Jońca o godz. 3 min. 47, zachód o goaz. 7 m. 44  
długość dnia godzin 15 min. 57.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :  
„M anewry jesienne'1.

T e a t r  l u d o w y  (w parko Krakowskim): „Ko­
ściuszko pod Racławicami".

Z j a z d y :  L igi pomocy przemysłowej (II. dzień 
obrad); Tow. Szkoły Ludowej: o godz. 9 1/ ,  rano 
aebranie plenarne w anli uniwersyteckiej.

Pamiętajmy o weteranach. Zbliżające się dni 
uroczystego obchodu bitwy pod Grunwaldem zgro­
madzą w Krakowie liczne rzesze rodaków z wszy- 
Itkich dzielnie dawnej Polski. W ydział, opiekający 
się Przytuliskiem  uczestników powstania z roku 
1863, postanowił skorzystać z te j chwili i przypo­
mnieć społeczeństwu tych weteranów, którzy przed 
półwiekiem przeszło przelewali krew za Ojczyznę, 
a  dzisiaj żyją wśród warunków często przykrych. 
Są to starcy, którzy już niezbyt dłogo będą ape­
lować do społeczeństwa o pomoc, a którym należy 
•ię u schyłku życia co najm niej „panis bene me- 
ren tium “. Czcząc pamięć zwycięskich bohaterów z 
pod Grunwaldu, pam iętajm y o tych żyjących, któ- 
r z j  walczyli z przemocą o wolność ojczyzny po 
kniejach i lasach, tropieni przez hordy najeźdźców.

Przytulisko potrzebuje i —  czego nie potrzeba 
podnosić —  zasługuje na pomoc. Stworzone przed 
15 la ty  ofiarnością kilkunastu obywateli-patryotów, 
dające dziś blisko 40  starcom przytułek, rozporzą­
dza tak  szcznpłemi środkami, żo dzisiejsi kierowni­
cy jego z obawą patrzą w przyszłość może jnż 
niedaleką, kiedy ci, złamani latam i i walką z lo­
sem tułaczem, zmuszeni będą — jak  się wyraża 
odezwa wydziału —  powiedzieć, uprzedzając śmierć 
litościw ą: „Żegnajcie, społeczeństwo polskie już o
was myśleć przestało!" Ale wydział ma niepłonną 
nadzieję, że spodziewanym niedoborom zapobiegnie 
zo szlachetnych pobudek płynąca ofiarność roda­
ków, przybyłych na obchody grunwaldzkie do K ra­
kowa i zapewni dalszy byt przytuliska. W ydział 
przytuliska otrzymał od m agistratu pozwolenie na 
"'stawienie stolików w Barbakanie i pod W awelem 
dla zbierania datków na rzecz weteranów. Równie 
przyjm uje ofiary, tudzież wpisy na cz ło n k ó w 'k an - 
celarya przytuliska ■» w Krakowie (ulica Biskupia
L 16). * ' '

Pożegnanie prof. Straszewskiego. W czoraj 
e godz. 12 w południe, —  jak  o tern już donosi­
liśmy —  w sali seminarynm filozoficznego w da- 
wnem gim nazjum  św. Anny żegnała młodzież uni­
w ersytetu Jagiellońskiego ustępującego z katedry  
prof. Maurycego Straszewskiego po 38-letniej dzia­
łalności. Sala była dekorowaną makatami, zielenią 
i kw iatam i Oprócz obecnych uczniów profesora, 
wzięli w uroczystości udział: dziekan wydziału fi­
lozoficznego Bieńkowski, profesorowie: Zdziechow- 

ki, Brzeziński, Garbowski oraz byli uczniowie. —  
Wchodzącego do sali prof. Straszewskiego przyjęli 
obecni oklaskami, poczem p. Kazimierz Bereżyński 
prezes Koła filo*. U. U. J . przemówił imieniem o- 
becnych uczniów i wręczył profesorowi na pam iąt­
kę książkę p. t. „Sźkice filozoficzne", zaw ierającą 
rozm aite prace dawnych i obecnych uczniów. Imie­
niem dawnych słuchaczów pożegnał ustępującego 
profesora dr Gielecki, wreszcie prof. Zdziechowski 
m im ieniu kolegów profesorów.

Prof. Straszewski w serdecznych słowach podzię­
kował za zgotowane mu pożegnanie, poczem od­

czytano szereg nadeszłych telegramów. Wieczorem 
odbyła się w salach hotelu Pollera uczta na cześć 
ustępującego profesora.

Przeciążenie urzęćnikąw telegraficznych wo­
bec napływu przyjezdnych gości daje się obecnie 
odczuwać na krakowskiej poczcie. W czoraj ubika- 
cyo do nadaw ania telegramów na głównej poczcie 
były formalnie przepełnione, a normalne spełnianie 
obowiązków było dla urzędników niemożliwe. Było­
by pożądanem, aby dla wygody publiczności i dla 
ulżenia przepracowanym urzędnikom telegraficznym, 
d jrekcya poczty krakowskiej pomnożyła ilość sił przy 
telegrafie prowizorycznie przynajmniej na czas ob­
chodu grunwaldzkiego.

Związek ekonomiczny urzędników, profesorów 
i nauczycieli zawiadamia swych członków, że sprze­
daż wędlin i m asła w większej ilości ze względn 
na zjazd grunwaldzki odbędzie się zam iast jak 
zwykle w sobotę, we czwartek dnia 14 b. m., —  
a gdy zapas w ystarczy, także i w piątek 15 b. m. 
od godz. 3 —8 w sklepie Związku (Plac św. D u­
cha obok kościoła św. Krzyża).

Omyłka druku. W e wczorajszem sprawozdaniu 
ze zjazdu Ligi pom. przem. wkradł się w s tre ­
szczeniu mowy prez. dra Lea błąd druku. Błędne 
zdanie ma brzmieć: „W itając zjazd Ligi, zazna­
czył prezydent, że coroczny egzamin z prac Ligi 
je s t egzaminem z praktycznego (nie politycznego) 
patryotyzmu naszego społeczeństwa*.

Szyby wybite hukiem armat. W czoraj poza 
miastem odbywała ćwiczenia arty lerya. —  Głośne 
strzały  dały się kilka razy słyszeć w Krakowie. 
W czasie jeduego z takich strzałów  wskutek wstrzą- 
śnienia powietrza wypadła wielka szyba z okna 
domu pod 1. 147 przy ul. M oigensterna i zraniła 
bawiących się na ulicy dwoje dzieci: Tadeusza 
Noska, 3-letniego syna podurzędnika kolejowego i 
7-letaiego Henryka Chrząszcza, syna konduktora 
kolejowego. Dzieci odniosły rany na głowie a  No­
sek prócz tego doznał w strząśnienia mózgu. Rany 
opatrzyło pogotowie.

Upadek z brzegów Wisły. Z podmurowania 
brzegu nad W isłą pod Wawelem, z wysokości 15 
m., spadł 40-letni ceglarz W ojciech D ziegtarz i 
na kamieniach pokaleczył się dotkliwie, przyczem 
uszkodził sobie kręgosłup. Pow ażnie chorym zajęło 
się pogotowie.

Aresztowanie. W czoraj po południu zjaw ił się 
w Kasie oszezędnosci jakiś mężczyzna, który chciał 
zastawić znaczną ilość biżuteryj. Ponieważ męż­
czyzna ów wyglądał podejrzanie, aresztowano go. 
Aresztowany podał, że nazywa się Franciszek 
Mazgaj. Podczas rewizyt znaleziono przy nim du­
żo biżuteryi i 10 k art zastawniczych. Zachodzi po­
dejrzenie, że przedmioty te pochodzą ze znaczniej­
szej kradzieży.

Przejechanie przez pociąg. Z Krzeszowic do­
noszą nam : W czoraj w nocy pociąg towarowy nr 
196, wychodzący z Krzeszowic, przejechał sygna­
łowego Jana*B rzykczyna. —  Nieszczęśliwy zginął 
na miejscu, osierocając żonę i dwoje nieletnich 
dzieci.

Mianowania w szkołach średnich. „G azeta 
lwowska" ogłasza:' Rada Bzkolna krajow a nadała 
posady w szkołach średnich następującym profeso­
rom i rzecz, nauczycielom: Janow i Prysińskiem u 
z Tarnow a w gimn. IV  w Krakowie, d r Janowi 
Sajdakowi z Wadowic w gimn. św. Jacka w K ra­
kowie, Henrykowi Maurerowi z Cieszyna w gimn. 
w Jarosław iu, Józefowi Kantorowi z Jarosław ia 
w gimn. w Bochni, dr Janowi Leciejewskiemu ze 
Lwowa w gimn. I I  w© Lwowie, Franc. Paczosie ze 
Lw owaw gim D .1V  we Lwowie, dr Blaż. Jurkow skie­
mu z Jarosław ia w I I  szkole realnej we Lwowie, 
Bolesł. Pochmarskiemu z Dębicy w I I  szk. realn. 
we Lwowie, dr Michałowi Janikowskiem u ze Lwo­
wa w gimn. w Dębicy, Szymonowi Mordackiemu 
ze S try ja  w gimn. I I  we Lwowie, Adolfowi Bo­
gackiemu z Tarnow a w I I  szk. realn. w Krakowie, 
Michałowi Demczukowi z Sokala w gimn. ruskiem 
w Przem yśla, ks. Włodz. Arbanowi z Tarnopola
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w gimn. w Sokalu, Józefowi Staehnikowskiemu 
z Buczaeza w gimn. w Dębicy.

Dalej zam ianowała rzeezyw. nauczycielami zast. 
nauczycieli: Stefana Języka z Krakowa w gimn. I  
w Tarnowie, W ł. Szujskiego z gimn. I I I  we Lwo­
wie w gimo. w Żółkwi, St. Goneta w I I  gimn. 
polskiem w Tarnopolu, Edm. Skarbińskiego ze 
Lwowa w II  gimn. polak, w Tarnopolu, Urbana 
Przypraw ę w gimn. w Sanokn, Józefa Żaka z K ra­
kowa w gimn. filii w S tryju, A ndrzeja Serafina 
z Krakowa w I I  gimn. polsk. w Stanisławowie, 
Romualda Dąbrowskiego z Tarnopola w gimn. w 
Brodach, Rajm unda Gostkowskiego z Drohobycza 
w I  polsk. w Stanisławowie, St. Szeleskiego z T a r­
nowa w gimn. w Złoczowie, Zygm. Passowicza 
z Sambora w gimn. w Sokalu, T. Kaniowskiego 
ze S try ja  w szk. real. w Jarosław iu, W . Romań­
skiego ze Lwowa w gimn. w Jarosław iu, W acława 
Borzemskiego w gimn. polsk. w Kołomyi, A lfreda 
Brodnickiego ze Lwowa w gimn. w Drohobyczu, 
Bronisława Rylskiego w gimn. w Sanokn, S tani­
sława Piskę z Trębowli w gimn. w Brodach, Jan a  
Kamińskiego ze Lwowa w gimn. rusk. w Kołomyi, 
Franc. Cyprysa z Tarnow a w gimn. w Stryjn, 
P latona Łuśpińsiiiego z Stanisławowa w gimn. 
w Bnczaczu, Ludwika Frączka ze Lwowa w szkole 
realn. w Tarnowie, Bronisława Piątkiew icza z N. 
Sącza w gimn. w Wadowicach, F ranc. Brudniaka 
z Krakowa w gimn. w Jaśle, Izaaka P alka w gimn. 
w Bnczaczu, Tadeusza Charlewskiego z Tarnopola 
w gimn. w Brzeżanach, wreszcie zamianował nau­
czycielem prowizorycznym w gimn. w Bochni Zdzi­
ała W ilusza ze Lwowa.

Z Akademii muzycznej w Wiedniu. K rakow ian­
ka p. Anna Kitschmanówna, b. uczennica szkoły 
fortepianowej p. L. Grodzickiej, otrzym ała w tym 
roku w wiedeńskiej Akademii muzycznej dyplom 
z ukończenia studyów.

Bojkot mięsa. Z W iednia telefonują nam: W  
W aidhofen bojkot mięsa zakończył się zwycięstwem 
komitetu bojkotowego.

Burze. Z Nyiregyhaza telegrafują: W  catym ko­
mitacie Szaboics szalała wczoraj bnrza z gradobi­
ciem. Zasiewy zniszczone.

Ofiary aeronauiyki. Z Bornemonth (Anglia) te ­
legrafują: Gdy aw iator Rolis chciał wczoraj na 
swym latawcu dokonać zwrotu nad wielką trybuną, 
spadł i na miejscu się zabił.

Upały W Ameryce, z  Nowego Jorku telegrafu­
ją : Upał trw a dalej. W czoraj zginęło tu  na udar 
słoneczny 12 osób, we Filadelfii 8, w Harrisber- 
gu 3.

Pożar miasta. Z H alifas (Nowa Szkocya) tele­
grafują: Miasto Campbeltowu padło ofiarą płomieni. 
Zgorzały także kościoły, banki, szpitale i te a tr .-—  
4000  osób bez dachu. Szkodę oceniają na 2 milio­
ny dolarów.

M ia n nw a n i '. „G azeta Lwowska" donosi: P rezy- 
dyum galicyjskiej krajowej dyrekcyi skarbu zam ia­
nowało zarządcam i podatkowymi w IX  klasie ran ­
gi oficyałów podatkowych K arola Schellę, Jana 
Kotkowskiego, Michała Leśniaka, Grzegorza Dnja- 
nowioza, Teofila Konika, D ym itra Ciepłego, W ła­
dysława Szczurkę, Jakóba L ufta i Eugeniusza Ko- 
rytkę, a oficjałami podatkowymi w X  klasie rangi 
asystentów podatkowych K arola Greka, Ignacego 
Czandernę, Stanisław a Świętnickiego, Józefa Eitel- 
berga, S tefana Skołozdrę, Kazimierza Dunikowskie­
go, W alentego Kolmera, P io tra Stycznia, Adolfa 
W iniacklego, Ignacego Janiszewskiego, W ładysła­
wa - Rybackieg„, Ignacego Łagodzica i Józefa 
Ko!pę. ~

Z m a r l i :
Zygmunt Z a r e m b a ,  urzędnik cłowy w Szcza­

kowej, zm arł w Krakowie, przeżywszy 45 lat.
’ W ładysław  K r z y ż y k ,  czeladnik taplcerski, prze­
żywszy 38 la t, zm arł w Krakowie.

Niebezpieczeństwo
tajemnicze] mysp.

Przekład Wandy Konczyńskiej.

(Ciąg dalszy.)

— Robię tylko to, co chcę — odpowiedział. — 
Jeżeli zechcę dać wam wody, będziecie ją  mieli, 
jeżeli nie, zginiecie natychmiast. Pięćdziesięciu 
moich przyjaciół czuwa, rozstawionych w krza­
kach. Są oni dobrze uzbrojeni, nie umknie­
cie nam.

Aby złagodzić trochę ton rozmowy, zapy­
tałem:

—  Gdzież nauczyłeś się po hiszpańsku?
— Na lądzie, gdzie przebywałem pięć lat. 

Sam jeden mówię tu tylko tym językiem.
Dawałem mu pieniądze, aby mi pokazał swych 

towarzyszy, lecz odsunął je z oburzeniem, mó­
wiąc:

— Alboź potrzebuję pieniędzy! Nigdy prze­
cież nie opuszczam wyspy. Nie boimy się też 
waszych palnych broni, bo jeżeli zabijecie choć­
by jednego z naszych, strzały zatrute pomszczą 
naszą krzywdę. Znamy tylko naszą wyspę i nie 
chcemy znać nic innego.

Dałem mu tabaki. Przyjął chętnie i zdawał 
się być wzruszonym tą  uprzejmością. Zdaje mi 
się, że gdyby nie ten szczęśliwy pomysł, nie 
bylibyśmy uszli cało. W istocie dał znak szyb­
kim ruchem ręki ponad głową i wymówił kilka 
słów w języku serijskim. Nie usłyszeliśmy żadne­
go szraern w pobliżu nas, a przecież, kiedy wódz 
powiedział: „Już poszli", uwierzyłem mu chętnie, 
ponieważ ów niepokój dziwny, że się jest śle­
dzonym, opuścił mię.

Zjedliśmy z Indyaninem obiad, którego głów­
ną daninę stanowił królik, zabity przez Norto- 
na. Podczas obiadu zawiązała się między nami 
rozmowa tak  serdeczna, że zdawało nam się, 
iż mamy do czynienia z kolegą szkolnym. Opo 
wiadał nam, że z dawnej liczby 1500 krajow­
ców żyje obecnie zaledwie 500, zamieszkują­
cych 4 lub 5 wiosek, rozrzuconych na wyspie. 
Powodem tego ubywania ludności była zmniej­
szająca się stale liczba kobiet, które stanowią 
obecnie trzecią część mieszkańców wyspy. Po­
wiedział nam też, że we wsi, leżącej opodal 
nas, znajduje się wyniosłe wzgórze, gdzie prze­
chowują biały, duży kamień, bóstwo wyspy. 
Mieszkańcy nie zajmują się uprawą roli, lecz 
żywią się muszlami i rybami raorskiemi, lub też 
zwierzyną, ułowioną w krzakach.

Na deser podałem Indyaninowi tytoniu, a 
Norton podarował mu starą fajkę. Podziękował 
mi gorąco, ponieważ nie palił od tego czasu, 
jak zabiał tytoń z kieszeni dwóch białych, któ­
rych jego pokolenie zamordowało. Ci dwaj po­
dróżnicy zamiast starać się pozyskać sobie 
przyjaźń Serisów, zabili kilku z nich strzałami. 
Indyanie zaś zamiast położyć ich natychmiast 
trupem, woleli, aby nie zatruć ich ciał, wziąć 
ich głodem i zjeść.

Serisi widzieli nasze wylądowanie i gdyby 
moja historya o wietrze, który zmusił nas do 
wylądowania na wyspę, nie była istotnie praw­
dziwą, byliby nas z pewnością zabili. Na naszą 
prośbę wódz zaprowadził nas do wsi. Wieś by­
ła ciągle pusta, ale poza świątynią spostrzegliś­
my źródło czyste, woda zaś jego napełniała cy­
sternę, czy też zbiornik, naturalny. Norton prze­
chyli? się już, aby się napić, kiedy Inayanm  
chwyci! go za ramię i odrzucił szybko w tył. 
! — Jeden łyk tej wody —  mówił — a byli­
byście umarli w parę sekund. Zatruli bowiem 
źródło, abyście nie mogli im nmknąć.

Chcąc nam to udowodnić, włożył rękę do 
wody i wyciągnął z niej gnijącą wątrobę je­
lenia.

— Tę wątrobę — objaśnił nas — ukąsiło

Środa, 1 3  Lipca 1910,

już przeszło dwadzieścia wężów bardzo jado­
witych. W  ten sposób fabrykujemy sobie tru ­
ciznę.

W yciągnął z kołczana strzałę, której koniec 
był zatknięty w kawałek takiej wątroby i sta­
rał się nam wytłomaczyć, jak trucizna, miesza­
jąc się do krwi, zabija człowieka w kilka 
minut.

Naturalnie, dodał, nie jemy mięsa zwierząt, 
zabitych temi strzałami; do polowania używamy 
innych strzał, albo też chwytamy zwierzynę w 
pułapki, jak  oto tam widzicie. Nie radzę wam 
tam jednak iść, ponieważ nie widziałem wszy­
stkich moich przyjaciół, więc gdyby was tam 
dostrzegli, mogliby was tam zabić. Ju tro  opu­
ścicie wyspę, przyrzekając mi, że już więcej tu 
nie powrócicie. Gdybyście zaś wrócili, zginęli­
byście natychmiast. (Dok. nast.)

B B M

Odpowiedzialny redaktor i wydawca; 

M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

Bach erzejesdaych.
Kraków, 13 lipca.

HOTEL BELVEDERE (pokoje od 2 koron. Łazienki. Re- 
stauracya i kawiarnia na miejscu): Edmund Obecny 
JBrooklyn-Nowy Jork, Antoni Benda z synem z Leciice 
.Czechy), Tadeusz Sirożlim z Turek, Franciszek Funk, 
Józef Nenkirchncr z Kleczodinga (Czechy), Władysław 
Kaczorowski z żoną i synem z Sanoka, harol Vondra- 
szek z Kolinri, Stanisław Ganczawski z Radomyśla, Ma- 
lya Zembrawska, Wincenty Świerkowski z Y\ arszawy, 
Hipolit Ciesielski z Sosnowca.

Oświadczam niniejszem, że za dwa weksle 
po 600  koron, podpisane wczoraj przezemnie 
człowiekowi poważanemu, lecz, jak  się dziś do­
wiedziałem, choremu umysłowo, nie odpowiadam 
i wszystkich pp. eskonterów i banki ostrzegam. 

Kraków, 12 lipca 1910 r. 333
raarol Pasław ski.

Kursa telegraficzne. :
Wiedeń, 12 lipca. Łesy: a) procentowe; Anstryaokie 

zakłada kred. s obL prc. s rok a 1880 3-pro. 293*25. Aastr. 
zakł. kr. z obi. prc, ■ r. 1889 3-pre. 275*35. (Jregol. Du­
naju z 1870 r. 100 złr, 5-pro. 293* - . Węg. Banku hip. 
po 100 złr. 4-pro. 247*75. Pożyczka »erb. prem. po 100 fr. 
2-prc. 111*—. b) beiprocentowe: Budapeszteńskie(Basilica) 
6 złr. 28*55. Zakł. kred. dla b. i p. po 100 złr. 519*—. 
Clary 40 złr. m. k. 200*—. Pożyczka m. Insbruka 20 
złr. 117*—. Losy m. Krakowa 20 zł. 12^*—. Pożyczka 
m. Lubiany 20 złr. 79 50. Paliły 40 złr. 250,—. Czerw, 
krzyża Tow. anatr. 10 złr. 34*50. Czerw, krzyża węg. 
Tow. 5 złr. 38*40. Losy fund. aroyks. Rndolfa 10 złr. 
73*—. Salma 40 złr. m. 248*—. Pożyozka Salcburga 
20 złr. 115*—. Tureokie obłig. prem. kolei po 400 fr. 
—*—. Tureckie oblig. prem. kolei pro. 259*—. Losy 
kom. m. Wiednia z  1874 roku 532*—. •--*

Berlin, 12 lipca. Anstryaokie banknoty 85*15, Spi­
rytus —*—.

Paryż, 12 lipoa. Renta 3-pro. 97'65. Mąka 33*50.

ZamfeBlęcle gieMy-
Wiedeń, 12 lipca. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. 10.

(Waluta koronowa.)
Akcye: Anstr. Zakł. kred. 6K6 76, węg. Zakł. kred. 

840 —, Anglob&nku 312 75, Cnionbankn 607 50, Lan- 
derbanku496 50, Bankverein 541 75, Bodencredit 11 98, 
Galie. Banku hipotecz. 664 —, Kolei państwow. 739 20, 
kolei połndn. 108 50, 4°/o poż. m. Krakowa 93 —, kolei 
północnej 53 60, kolei Czerniow. — —, Alpiny 740 25,. 
aim a iluranyi 691 76, Prag, Tow. Żelazn. 27 80, Fabryki 
broni 7u4 —, Akcyo tureckie tyt. 389 —, Gal. akc. Tow. 
kop. n. 867 —, Obi. węg. indemniz. 92 40, Renta ma­
jowa 94 1: , Anstr. renta koron. 94 10, Węgier, renta 
koron. 92 16, 66 letnie Listy Tow. kred. ziemsk. 93 50, 
4°/o Listy Banka hip. 93 75, 4 '/.%  Listy Banka hip. 
99 50, 5% Listy Banka hip. 110 —, 4% Listy Banka 
kraj. 94 50, 4,/ , ,/o Listy Banka kraj. 100 25, 4°/o Gal. 
Obi. propin. 97 90, 4,/0 Gal. pożyczki kraj. 1893 93 60, 
4°/„ Pożyczki m. Lwowa 93 —, Losy tureckie 259 25. 
Marki 117 50, Ruble 253 60, Rosyj. pożyozka 103 90,

o  Krakowi?
ul. Lubicz 1.

Generalne zastępstwa:

„ 0A F F E N R A D “  
P0C B R A D “

. austr. f a b r y k i  broni 
w Steyer dla rowerów
pierwszego styryjskiego tow. 
akcyjnego fabryki rowerów ^

Jana Fucha w Gracu 4934 6 0

Fabryki row erów  „PREMkER HELSCA.L'1 
i oryg. ameryk. „CLI«V EIi£“*IIM jak rów ­

nież i wielu innych fabryk.

R o w e r y  m o to ro w e .
Przybory do rowerów i części składowe do tychże.

Bluzy, Halki, Czapki sportow e, Woale gazowe, Welonki, Szale jedw abne i koronkowe, Rękawiczki, Pióra 
s tru sie , Żaboty, K raw aty, Kołnierze, Hafty szw ajcarsk ie , Koronki, W stążki, Paski, Pończochy, M aterye

jedwabne, Krepiny, Aplikacye, Tiule na bluzy. t  sos 4 o
Taśmy, guziki oraz przybory do szycia d o m o w e g o .................................................... Perfumy i Mydła — poleca

ZYGMUNT SLIMAKOWSKI Kraków, Linia A -B .
.: obok gł. Trafiki :*

C eny  n isk ie  bez k o n k u re n cy i. — Z am ó w ien ia  lis to w n e  o d w ro tn ie . 
U w a g a .  W  n ied z ie le  i św ię ta  m a g a z y n  zam k n ię ty .

s  K r a n ó w  s  

Rynek U n ia  A -B  43

na sezon obecny polecają w wielkim wyborze sukna, 8ie- 
raczki, najmodniejsze kamgarny, szewioty i korty własnego 
wyrobu oraz oryginalne angielskie na ubrania męzkie i ko- 
styumy damskie. Gotowe peleryny, koce na łóżka z sierści 
wielbłądziej, derki powozowe, automobilowe i na konie.

najczystsza nieład do wafawania.
filie i i M i ,  \M  wstapions iid
W szelkie zlecenia w y k o n u ją  odw rotnie

Zakład artyatyczno-kamieniareki 
i budowlany

J ó z e f a  K u l e s z y
naprzeciw cmentarza w Krako­
wie, posiada wielki wybór goto­
wych pomników spiaskowca, gra­
nitu i marmuru. Podejmuje się 
wykonania grobowców w miejscu 
i na r-owincji. Telefon 759. 
261 155 O

1ŁW k3  gh  piękne, wybierane, świeżo
I s a w l  C  C  rwane, z własnego ogrodu, 
I gatunek 4 40 kor., II gatunek 3 80 kor., wy­
syła w 5 kg. koszykach franco za zaliczką Ń. 
R ie s e l ,  Z a le sz c z y k i-  4910 4 5

A R T Y ST Y C ZN E
; s k r o m n e  i w y t w o r n e

UMEBLOWANIE

Kraków. DiinaJewskieso j . :
263 75 O

Zakład fryzyerski
dobrze prosperujący, przy pryncypalnej ulicy 
w Krakowie, jest zaraz do odstąpienia pod bar­
dzo korzystnemi warunkami. — Wiadomość n 
Stanisława Wantucha, Kraków, nlica Jagiel­
lońska 7, I piętro. 5023 1 2

Oo wynajęcia
zaraz albo od 1 sierpnia 3 pokoje, przedpokój 
i kuchnia, przy ul .Topolowej 1. 32. Wiadomość 
na miejscu między 3—5 po poł. 4922 3 3

Ukończony f i l o z o f
zdolny matematyk i fizyk, rutynowany korepe­
tytor, biegły w języku polskim, ruskim i nie­
mieckim, przyjmie lekcye w miejscu lub na pro- 
wincyi. Zgłoszenia pod K. B. Uniwers. Kraków. 

4816 3 3

i ^ H T Ó l *
o 9 ubikacyach, ślicznie położony w le- 
sie, 25 minut od stacyi Leńcze, jest na 
letnie mieszkanie zaraz do wynajęcia. 
Podzielić można na 2 lub 3 mieszkania 
oddzielne. Wiadomość u właściciela do­
mu przy ul. św. Jan a  26. 4622 3 3

Morele (Aprykozy)
5 kg. koszykach franko za zaliczką, I.) 5 kor., 
H.) 4*40 kor., S. Falik, Zaleszczyki. 4911 2 2

*• Skład fortepianów i pianin *
3 n o w y c h  1 p r z e g r a n y c h

Z Y G M U N T A  R A B Y
KRAKÓW , ULICA Ś W . JAWA L. 13

Sprzedaje i wypożycza najtaniej (także na raty).
Wyłączne zastępstwo c. k. fabryk Braci Siingl w Wiedniu.

(M w n ttw  „tunel Mormy”
1 36 O • ' Koron

Józef Głada. O p o r n i ,  powieść w 2 tom. na tle prześladowania unitów 4*— 
B. Bolesiawiła. P a r a  C z e r w o n a ,  powieść w 2 tom.................................... 2-40

— P r z e d  b u r z ą ,  sceny z r. 1830, 1 t o m ........................................... i-20
— E m i s a r y u s z ,  wspomnienie z r. 1838 .............................................1-20
— N a d  S p r e ą ,  p o w ie ś ć ................................................................................i -20
— N a d  m o d r y m  D u n a j e m ,  p o w ie ść ................................................ 1*20

J. V. Niemcewicz. Ż y w o t y  z n a c z n y c h  w  X V III w i e k u  l u d z i  — 40
Do nabycia w Administracyi „N. Reformy", oraz we wszystkich księgarniach

Skład główny w księgarni 6. Gebethnera i Ski w Krakowie.

Apteka a  Sędziszowie
niosąca 16 tysięcy kor. brutto, do wydzierża­
wienia. Informacje w miejscu. 4914 3 3

Tanio ii© sprzedania
aparat fotogr., 9x 1 2  i Pocket-Kodak.— 
Oglądać można od 2— 5, nlica Berka Jo- 
selowicza 17, I  p., u właściciela domu. 

295 4 4

(Potrzebny chłopiec
do drobnych posług. Zgłoszenia do Ad­
ministracyi „N. Reformy" od 10— 12. 

328 2 0

U f f  f f t t l n  panna, znająca się
na gospodarstwie, poszu­

kuje posady. Adres: „Julia" poste rest. 
Dąbrową k. Tarnowa. 246 12 o

Założony w r. 1872

Zakład a riy s ip o -ta ń B lii

R l l
Kraków, ul. Rakowicka 7, tel.482.
podejmuje się wykonania grobowców 
|i pomników, tak w miejsca jak na 
prowincji, oraz poleca wielki wybór 
pomzików gotowych z piaskowca, mar 
muru i granitu. 111 135 300

potrzebni chłopcy
do roznoszenia dziennika. Zgłoszenia 
od 3—4 do Administr. „N. Reformy". 

329 3 o

» Z m  a n a  l o k a l u !
Z a k ła d  p o g r z e b o w y  „C on cord ia**  
J A K A  W O U M S 2 G O

przeniesiony aa Plac Szczepański L  2 (dom w łasny), —  Telefon III 3 31.
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłok ze wszystkich 

,, kiejów europejskich. 311*8 0

Główny skład rowerów

Z drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukami L. K. Górski


